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Z ostatnim Sierpnia b. r. kończy się prenumerata półroczna na gazetę ogrodniczą. Szanowni Prenumera- 


torowie , któr. 3y 
w naj 

i w piérwszym numerze onegoż, 
przyjaciół, poświęcił pracę dobru powszechnem 
kosztów druku ze swojćj kieszeni miał dokładać. 


Publiczności, ale, o ile ośmiela się tuszyć , nie jest bez korzyści, które przy środkach zamoż 
by się musiały. Ze wszelki początek doznaje trudności, nic nadto pewnićjszego , lecz tam, 


zyby to pismo i na drugie półroczę zamówić chcieli, raczą przypadającą należytość 4 ZŁR. w M, K: 
bliższych Ć. K. Urzędach pocztowych przed końcem tego miesiąca złożyć. — W prospekcie tego pisma r. z. 
wydawca wyłożył zamiar i powody tćj gazety i zachęcony swiatłemi radami 
u, lecz nie mogł pomyślić , aby dla braku Prenumeratorów do 
Być może, że pismo to nie zaspakaja całkiem żądania szanownej 


nićjszych powiększyć 
gdzie współobywalele 


swojćj nie odmawiają pomocy , wszelkie trudności z pożytkiem publicznym zostają pokonane. W tej to nadziei 
postanowił jeszcze w następnćm połroczu wydawać gazetę ogrodniczą; a jeżeli już koniecznie będzie musiał po- 
nieść stratę, to prznajmniej w tem wewnętrznćm przeświadczeniu, że się chciał do ogólnego dobra przyczynić i oca- 
lić sławę ziomków : iż pismo to, niemając wsparcia w samym początku zjawienia się swojego, upaść musiało. 


, przez ciągłą pracę, przemyśł natężony , 


Użyznił swoje pola i podwoił plony. 

Nowe łąki postwarzał, to piaski bagniste 

Okryła dzięcielina i ziele trójliste. 

To kwiatów zgęszczał wieńce i odświeżał farby, 
To nowemi Pomonę ubogacał skarby. 


Ziemiaństwo Delila, pieśń druga, 


Sadownictwo. 


MEK N ESEE 

Na każdym gróncie będzie agrest, lecz im 
pulchniėjsza i tłuścićjsza ziemia, tem obficiej* 
rodzi i lepiej się krzewi. 

Natura dała go miejscom, gdzie wino nie 
rośnie. Należałoby go i u nas bardzo rozmnażać ; 
lecz nieszczęśliwy gust ogrodów angielskich, wy- 
parował go z miejsc gdzie za pradziadów rósł 
: mnożył się, dalej w katy. Tam nie mając 
starannėj koło siebie ręki, niszczał i sechł, w wielu 
miejscach i krzaka go niema. 

Anglicy doprowadzili agrest przez sztukę do 
kilkuset gatunków. W Anglii są agresty wielkości 
wiszni łutowej, białe, żółte, zielone i karma- 
zynowe. Sławny jest krzak agrestu w Anglii 


w Dulfred, który jaż liczy lat czterdzieści sześć 
i korcami rodzi owoc. 

Dla tego zaś go tak obficie mnoża, że ro- 
bia z niego wino wyborne, którem sie bardzo 
szczycą utrzymując , že wino stare agrestowe 
w dobroci innym najprzednićjszym zagranicznym 
winom bynajmniej nie ustepuje, 

U nas sok agrestowy zastępuje zupełnie cy» 
tryny, gdybyśmy jeszcze i wino robili z niego, 
ten krzew bardzo byłby ważnym dla nas. Tem 
bardzićj zaś go rozmnażać należy, Że Mato” poż 
trzebuje koło siebie starania, Że jego kwiat jest 
bardzo dla pszczół pożyteczny, że może służyć 
do tego w opolu zamiast płotu żywego. 

Agios bardzo się łatwo rozmnaża :-z paty- 
czków suciętych, z prze iętych gałązek i z ro- 
zebranych korzeni. Najlepiej go wyprowadzać 
z nasienia, Które się na zimę sieje, bo tym 
sposobem, różneby się pokazały odmiany, 
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Poorr=zne 0 2 ki, 

Porzćczki lubia lekki grónt, lepićj lubią 
przebywać w cieniach i zaroślach, na zimno sa 
wytrwałe, w każdej części posiadaja własność 
puszczania korzonków , dla tego utkwione przed 
zimą gałązki, przyjmują się i ten najśnadniejszy 
sposób rozmnażania ich. = 

Aby lepiej rodziły, potrzeba im pozwolić 
rość swobodnie krzakiem, na wiosnę z suchych 
chędożyć gałązek i młode gałązki do siedmiu 
calów przykracać. Wino porzćczkowe wyborne; 
soki dodaja ochłody tak w gorączkach jak i na 
upałach będącym, Opatrzność bowiem w tych 
miesiącach, kiedy słonce poziomo spuszczając 
promienie i humory nasze mocno porusza, dało 
nam w tćj porze soczyste i kwaskowate owoce ; 
porzeczki, wisznie, maliny nie innym celem, tylko- 
by krew ochłodzić. Porzeczki sa białe i cieliste, 


MALTY, 

Rosną dziko po lasach i zaroślach, a oso- 
bliwie w ziemi nieco wilgotnėj i w cieniu; 
z wypustków korzeniowych daleko się rozchodzą. 
W ogrodach rozimnażaja się przez rozsadzenie. 
To jest szczególny frukt, którego się najprędzej 
doczekać można. Już w drugim roku rodza, 
ale za to i prędko gina. Malina po wierzchu 
ziemi rozpuszcza korzenie i trawi ja mocno. 
W kilka lat wyjałowi grónt na którym stoi, a 
wtedy albo ją przesadzić w insze miejsce albo 
ziemię nawozem poprawić. W Marcu przykracać 
gałązki, które rodziły, a z rocznych latorości 
osmnaście tylko pączków zostawić; mocnićjszych 
latorośli nie tykać. Co roku na wiosne trzeba 
zieinię koło nich poruszać, inaczej, co raz mniej- 
sze będa wydawać owoce i w końcu zdziczeja. 


Maliny sa czerwone i żółte; obadwa ga- 
tunki jednakowo się pielęgnują. Sa znowu maliny 
ananasowe nazwane, różnia się tylko od pier- 
wszych wielkością owocu bardzo znacznie, zaś 
smak jest taki jak i tamtych. 

Malina pachniąca, rodem z Kanady i Ame- 
ryki północnej, różni się od pierwszych szeroką 
spłaszczoną jagoda jak maliny, w smahu nie dobra, 
pożywać ja, ma być zdrowiu szkodliwa. Na zimno 
także wy.rwała i z łatwością Się rozmnaża. Trudno 
nad nia piękniejszego do kląhów znależć krzewu, 

Nader nam smakują soki malinowe, lecz 
smacznićjszemi musiały być naszym prąszczurom 
owe stare malinniaki, których i śladu niema wte- 
rażnićjszych piwnicach. Jakkolwiek winaby tanie 
były, przecież rozumiem, tańsza zawsze beczka 
maliniaku , o którym gdyby się pamiętało „ można- 
by mićć zawsze stary na stary. Anglik pije swoje 
piwo, nawet toasty nim spełnia; warte go w tym 
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naśladować. Zaś gdy nasi praszczury tak długo 
Żyli, stad Oczywista, Że trunki krajowe nieu- 
kracały im Życia i namby nie powinny ukracać, 
a kto wić, może w naszćj strefie sa i dla zdro- 
wią potrzebne. x 


Berberys, 


Berberys przybył z Arabii do Europy ; rośnie 
na każdym gróncie, rozmnaża się z nasienia, ale 
lepićj go mnożyć z rozebranych korzeni; im na 
lepszym stoi gróncie, tem się szerzey krzewi. 
Jego owoc ma w sobie kwas cytrynowy i jabł- 
kowy. Korzenie i kora mają wiele goryczy, wiec 
zastąpić urogą kwassyją. Tę gorycz można z nich 
wyciągnąć przez wodę i spirytus; jest przyjemna. 
Korzeniem można wódkę żółto farbować, Także 
przydaje się do farbowania skór na żółto i w tyin 
względzie przechodzi kurkume. Liści młodych 
używają w Holandii na sałate i gotują je z sztuka 
mięsa. Sok z jagod berberysowych wyciągniony 
i odgotowany z hałunem, wydaje wysoko czer- 
wona farbę. 

Zaś dla pięknych liści jagód pasowych 
i swego kształtu, miłośnikom do klabów , zaś 
gospodarzom z głogiem pospół mieszany, do ĉy- 
wych płotów bardzo przydatny. 

Berberys bez ziarnek , odmiana poprzedni- 
czego, do konfitur nader przydatny, oszczedza 
bowiem wielkićj mitręgi cukiernikom. =: 

Berberys kanadyjski różni się fruktem który 
czarno - fijoletowy, lecz rzadszy i drobnićjszy 
wydaje. Jest także berberys z białym, jest i 
z fijoletowym owocem. £ 


DEZĘSZT SG; 


W okolicach Dniestru rośnie dziko, ale i 
nędznie na szpadzistościach brzegów dniestro- 
wych; lecz w dobrej ziemi utrzymywany jest 
dość wysokim. Jagoda zawiązuje się na nim 
w kształcie oliwka, lśni się przy dojrzywaniu, 
a wtedy jest pasowego lub żółtego koloru. Im 
więcćj dojrzewa , tém jest miększy, tem przy- 
jemniejszy ma zapach i smak słodko kwaskowaty, 

? Owoc jego odgotowany i nasolony , tak do- 
skonale zastępuje oliwki, żebyśmy się bez nich 
zupełnie obejść mogli, dodając do tej marynaty 
czombru i bobkowych liści. Ta 

Lecz najużytecznićj obraca się na deremiaki, 
które długo utrzymywane , mają sinak win prze- 
wybornych i tak są do nich podobnemi, że i naj- 
doskonalszy znawca wina, nie jest w stanie ro- 
zeznać ich. Jak się te wira robią, nie omie- 
szkamy w ciaga tego pisma domieścić. 

.  Żiarnka dereniowe schodzą drugiego do- 
pićro roku i to mało z nich. Możeteż i to od- 
strzęczyło od rozmnażenia go. Wyżej podaliśmy 


nie zawodńy sposób, jak począć, aby wszystkie 
zeszły. Z kwiatu, pszczoły obfity biorą pożytek. 
Już to samo, Że go za wino możemy dać 
na stół, pewinnoby zachęcić do rozkrzewienia go. 
Z drzewa jest wiele użytków, oś dereniowa 
równa się żelaznej w mocy. 


Niesplik jadalny. 

Przez oczkowanie traci kolce i owoc ma 
większy do głogu nader podobny. Niesplik ro- 
śnie w ksztatcie nieforemnym. Owoc ma duży, 
mięsisty , gruszkowaty i'siwo żółtawy , dojrzewa 
w Październiku i wraz z liściem opada. Aby był 
do jedzenia zdatnym , potrzeba aby się uleżał. 
Dobre z niego robia konfitury. Pożywany z po- 
miarkowaniem uśmierza biegunkę. Nasienie twarda 
skorupa okryte dopiero trzeciego roku schodzi. 
W Niemczech mnoża go obficie iw nim smakują, 
unas rzadko się gdzie znajduje” Około Grudnia 
jest do jedzenia zdatny. To drzewko najlepiej 
się w ceniu udaje, tam nawet gdzieby inne nę- 
dzniały. Szczepi się na głogu i ałbo się przy 
trelażach trzyma lub puszcza wysoko. Gałązek 
jego strzyć nie można bo na ich końcach zawią- 
zuje się owoc. Gałązkii liście bardzo przydatne 
do garbowania skór. Do nas z Włoch sprowa- 

dzają teh owoc pod nazwiskiem: Nazarole. 
Niesplików jest dużo gatunków: kanadyjski 
ten rodzi jagody drobne granatowe, po dwie 
razem; krzak gorejący Mespillus pyracontha, 
mający jaskrawy frukt kolorowy , korę ma wi- 
szniowa gładką, kolcami najeżoną. Niesplik ame- 
rykański z czerwonym owocem, jest także takiż 
i z czarnym, bardzo łatwy do rozmnażenia. Nie- 
splik kanadyjski ma piękne czerwone jagody; te 
wszystkie niespliki, służą do ubrania kląbów, 

które prześlicznie zdobią, ale nie są jadalne. 


Winograd.: 

Sa ślady, Że w kraju naszym były niegdyś 
wirnice. W erekcyi Metropolii ruskićj lwow- 
skićj jest wyznaczona, jakaś ilość win z wzgórków 
lwowskich co rocznie dawać się majacych. Wo- 
dzicki pisze także, że dwie kanonije krakowskie 
miały swoje wyposażenie z winnic. Winnica 
Wawrzeńczyka, przez Biskupa krakowskiego Za- 
łuskiego założona, do roku 811 po kilka beczek 
średniego wina dostarczała. W Zaleszezyckim 
cyrkule jest wieś nazwana Winograd; w tym i 
w Tarnopolskim podybujemy nie raz miejsca po- 
jedyhcze, nazwane winograd, to daje pochop 
do mniemania, że na nich kiedyś rosły wina, 
równie jak w nazwanych miejscach zwierzyńcami, 
były niegdyś zwierzęta utrzymywane, co starzy 
bardo ludzie, którzy je widzieli, potwierdzają. 
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Jakkolwiek bądź , wszystkie gatunki win w 
nas dochodzić nie mogą. Te sa smakowitsze któ- 
rych mićć pod gołem niebem nie możemy. Więc 
o dwojakićj uprawie wina mówić wypada, © SZztu- 
cznej i 0 naturalnej. 


Najlepszej sposób krzewienia najszlache- 
tniejszych gatunków win w szklarni. 


Sposób, który opiszemy jest najnowszy, przez 
Daniela Tudel podany, ten zaczyna od przygo- 
towania ziemi: 

INa dwa lata przed wsadzeniem winogradu, 
przygotowuje pod niego ziemię następującym 
sposobem: 

Bierze Żyzna nieco piasczysta ziemię, szuter 
z murów dobrze potłuczony i przesiany, starą 
korę garbarska, ziemię z liści przegniłych i 
stary bardzo tłusty gnój, który był w inspektach. 
Te materyjały, zebrane w zimię, leżą u niego 
przez całe lato na osobnych kupach i pilnie je 
przewraca. W jesieni miesza je tym sposobem: 
Bierze pół gliny, czwartą część gnoju, czwartą 
szutru z wapna, takąż ziemi z liści i kory. 
Tę mieszaninę, ježli pozwala pora, przewraca 
ale nie przesiewa. Dla tego zaś mało bierze 
gnoju, bo wiele gnoju szkodzi wzrostowi winnćj 
macicy, zaś kora garbarska sprawia, że w niej. 
korzeń najlepiej się zawiązuje i rozkrzewia, 

W Marcu wybiera grzędę przed cieplarnią 
na trzy stopy głęboką, ten dół ową zmieszaną 
ziemią aż pod samę szklarnię napełnia, zosta- 
wuje jćj dwa miesiące czasu, by się usiadła, po- 
czem sadzi winograd. 

Zaś winograd sadzić się majacy tak uspo- 
sabia: Pierwszego roku wyprowadził go z je- 
dnego oczka, resztę ich w krzaku odciawszy. 
Latem pielęgnował go zwykłym sposobem , na 
zimę przed mrozami osłonił, poten w Marcu 
aż do jednego oczka z owu przyciał, 'wsadził do 
ananasarni , aby otrzym:ć młode porostki tej dłu- 
gości, iżby ich z grzędy do cieplarni przecia- 
goać można. Gdy gałązki na dwie stopy wyp€” 
dziły , przeniosł je do szklarni, gdzie podług. 
Farenbaita było sześćdziesiąt stopni ciepła. Tam 
tak długo ich utrzymywał, póki do czterech stóp 
nie wyrosły i nie zahartowały się, aby na wolne 
powietrze mogły być przesadzonemi: ; 

 _ Wcześnie w Maju gdy owe grzędy podnie- 
sionemi zostały do wysokości dziur , któremi ga- 
tezie do szklarni winogrodowćj przeciąguionemi 
być miały, tak iżby Żadna część pnia na wolne 
powietrze nie została wystawiona, otworzył dziury 
szklarni, które przez cały tydzien były zamknięte, 
aby wszystkie złe własności owej mieszaniny ziem, 
w które winograd miał być wsadzony; wyszły, 
Flance już 1ogo Maja posadził, mówi jednak, iż 
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to sadzenie do 10g0 Czerwca przeciągnąć można. 
W każdą z tych dziur wsypał miarę kory garbar= 
skiej z ananasarni ; w nićj musiały korzenie winnej 
macicy rozkrzewiać się, z któremi następującym 
postąpił sposobem: Najprzód na półtrzecićj stopy 
od dołu poucinał przy krzaku liście, zostawując 
na cal każdego. Poczem przeciągnął winograd 
przez dziurę do szklarni, strzegąć się, by go 
nie okaleczyć. Potem dobył winograd z wazonu 
i pokładt krzaki w odległości dwóch stóp przed 
frontem domu na ziemi, tak pień leżał poziomo 
o pół stopy pod powierzchna grzędy. Nim pien 
przykrył ziemią, podciał pod każdem oczkiem, 
jak się robi przy ablegierowaniu goździków na 
trzy części cala, do trzecićj części grubości 
drzewa. Potem tah obcięta macicę, na cztery 
cale stara kora garbarska przykrył, a fesztujące 
dwa cale ziemia z grzędy. ‘To podcinanie po- 
winno się zrobić, gdy krzak leży, bo stojący 
mógłby się złamać. 

"Tego skutkiem jest, że każde oczko puszcza 
obfite korzenie. Prawda, Że wrzost idzie tu 
oporem nim się korzenie zawiążą i umocnia, lecz 
gdy się korzenie nformowało i rozkrzewiło ro- 
śnie szybko nie do uwierzenia. 

Pierwszego miesiąca po flancowaniu pali 
trochę w szklarni, która zawsze przewietrza, nim 
się.winna macica wkorzeniła, poczem co dzien 
więcej przewietrza ; tak postępując miał w pół- 
tora roku winograd 25 do 5o- stóp długi. : 

Na grzędzie , gdzie winograd posa ził, nic 
nie siał ani sadził, aby się grunt nie wyczer- 
pywał. W zimię dawał na cal kory garbarskiej, 
aby korzenie osłonić od zimna. U nas trzeba 
dawać kory garbarskićj na stopę, gdyż mamy 
zimnićjsze strefy. 


Winograd w gróncie sadzić, 
Winagrad sadzi się, albo w goracy grónt 


kamienisty, lub w tłusta piasczysta ziemia, lub 


w glinkę tłusta z piaskiem zmieszana. Te wszy- 
stkie ziemie podświeżają się gnojem bydlecym 
i z ziół przegniłych, który nie wprost pod krzaki, 
ale w wazki, między niemi ciągnione rówki, 
składa się i ziemią przykrywa. 

Winograd sadzi się pod liniją, na pół trze- 
ciej stopy od siebie; w goraciéjszym gróncie 
moga stać krzaki węzićj, aby cien gęsty liści, 
zasłaniał korzenie od wypalenia. „Zaś w zimniej- 
szym, ma stać szerżćj aby promienie słońca le- 
piej go obejmowały; przywiązuje się do palów. 

W wielu ogrodach mają złe gatunki wino- 
gradu a za tem i owoc lichy. Te się najlepiej 
poprawia przez szczepienie, które także i to 
sprawuje że obficićj rodza, szczepione wina nie 
tak się mrozu lękają i prędzej dojrzewają. Szcze- 
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piony winograd, zwykle w drugim roku rodzi, 
gdy z nie szczepionego trzeba czekać sześć Iat 
owocu. Szczepienie nie robi się w gałązkę ale 
w korzeń, w który rozerznięty, wkłąda się zraz 
tak przycięty jak do szczepienia, rana się ob- 
wiązuje i zasmarowuje. 

Francuzcy ogrodnicy około Bardo i 
Rona , do uszłachcenia winogradu używają 
prostego sposobu: 

Odgrąbują ziemię przy pniu, gdzie 
czynają grube korzenia, obcinaja pieh równo, 
za okrą glają jak sięrobi przy szczepieniu drzew, 
wtedy go rozkładaja, wkładaja zraz zarznięty, 
obsypują, nad ziemią zostawując dwa lub trzy 
oczka. Niczem nie obsimarowują naszczepione 
miejsca, wszak tam powietrze niema przystępu. 
Także nie uważaja aby kora zraza stykała się 
z kora korzeni. Bergeron najsławnićjszy ‘znawca 
pielęgnowania winogradu dowiódł, że te pnie 
najlepićj się udają i największe grona rodza, 
które w środku szczepiony. y 

Wiosna jest czasem do szczepienia winogradu, 
gdy jeszcze sok nie bardzo podstępuje i oczka 
się rozwijać, zaczynają. W tym czasie bardzo 
się przyjmują gałązki i już na drugi miesiac po- 
kazuje się węzeł wielkości orzecha. Lepićj je- 
dnak szczepić na odrostkach , bo takowe prędzej 
owoc rodzą. Nie trzeba brać na szczepienie ga- 
łązek z bardzo młodych krzaków, ani tych co 
stały w lepszej ziemi jak krzak szczepione. 

Ten rodzaj szczepienia, tę ma korzyść , że 
ów szczep prędko rodzi, oczka ziemia zasuniete 
także puszczaja korzenie, Że już w drugim roku 
szczep wysoko wypędził, bo dwojakim sposobem 
bierze pożywienie i z korzenia macierzystego i 
z horzonków , które sam sobie uformował. 


nad 
bardzo 


się za- 


Rozmnazanie winogradu przy domach, 


Winograd bardzo przyozdabia ściany domu, 
lecz trzeba go tam sadzić gdzie woda nie kapie 
z dachu. Oprócz przyjemności, osłania dóm, daje 
ochłodę a jeżli winogrona nie dojda w jesieni, 
na ocet się przynajmniej przydadzaĄ | 


Zatamować płynienie soku z winogradu, 


Obcinanie winogradu lnb skaleczenie w nie 
stosownej porze, sprawia to płynienie, co bar- 
dzo szkodzi winogradowi. Temu przypadkowi 
tym się zapobiega sposobem: Wziąć sera tartego 
i zmieszać na wpół z wapnem niegaszonćm, 
kawałek tej massy wciśnąć w pory oderzniętego 
drzewa. , j 

Aby zaś to złe nie wydarzało się, wcześnić 
obcinać winograd w jesieni, w pogodnych dniach 
zimowych lnb jak najwcześnićj na wiosne. Za- 
pewniają znający się, Że w jesieni obcinany wino- 
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grad, nie tyle się boi mrozów, co nie obcięty. 
'lrzeba wiedzieć, ile go przyciąć należy , trze- 
ba podgnojeniem dopomódz krzakowi, gdy wl- 
dzimy, że znacznie osłabł. 


pa 


Ogród gospodarski. 


Aby bób ogrodowy miat więcej strzączków. 
Gdy wszystkie kwiaty na łodydze już zakwitły, 
uszczypuje się wierzch, ale nie nazbyt daleko ; 


lecz trzeba sadzić bób dawnićjszego zbioru na 
tę operacyja; W dwojnasób będzie z niego plon. 


Jak Anglicy uprawiają ziemię pod cebule. 

Anglicy i dwadzieścia lat sieja cebulę na 
jednem miejscu. Gdy grzędy czy zagony sko- 
pane i zawleczone, sieja cebulę i przyrzucają ją 
dobrze gnojem przegniłym. Poezem robia grzędy, 
ziemię z brozd wydobyta po grzędzie rozrzu- 
caja i gnój nią przykrywają. Tym sposobem u- 
prawiona nader obficie rodzi, 


Jak poznać nasionu ogrodowe, czy nie 
są stare. 

Jesieh, zima i wiosna sa pory w której 
usposabiamy się w nasiona. Jeżli mamy wątpli- 
wość o dobroci nabytego nasienia, wziać w szma- 
teczkę , odrachowana ilość ziarn, włożyć w let- 
nią wodę i tak zostawić na dobę, aby napęcniały, 
poczóm tę szmatkę w wazonie w dobra ziemię 
włożyć, postawić w ciepłej iżbie i pilnie po- 
dlewać. Tak żostawić wazon kilka dni, poczóm 
otworzyć płatek i przekonać się, ile ziarnek kły 
puściło, Jeżli wszystkie puściły , przewyborne 
nasienie, jeżli półowa lub trzecia część, trzeba 
o tyle więcćj wysiać, aby nie mieć niedostatku 
warzyw. 

Warzywom uformować korzenie. 


Salerom, sałacie i wszystkim w górę sporo 
podzącym włoszczyznom , uformuje się nowy ko- 
rzen, gdy je do pierwszego, listka od dołu 


grubo ziemią obsypiemy. 


Łatwy sposób mienia rannego grochu na 
otwartej grzędzie. 

Gdy się jnż kończa wszystkie suszone i ma- 
rynowane warzywa ; niejeden właściciel ogrodu, 
spoglada smutno Da swój czarny 1 martwy jeszcze 
ogródek, a z porządliwością na ogród obok 
siebie majętnego sasiada, gdzie się wszystko zie- 
lenieje. Cieplarnie dla niego Sa drogie. lecz z ma- 
łym wydatkiem może mieć wcześnie przynajmniej 
groch młody, a to tak: Porobić skrzynie dre- 
wniane, Z których każda półtrzeciej stopi długa, 


półtory szeroka i pół stopy głęboka być powinna, 
te w jesieni napełnić dobrze ziemia na pięc cali. 
Na początku Lutego posiać gatunek wcześnego 
grochu gesto , jednak aby się ziarnka niedoty- 
kały, przykryć na cal ziemią i postawić przed 
oknem,- W izbie umiarkowane ciepło mającej. 
Okna powinni być na zachód, skrzynie tak mają 
być długie jak są okna szerokie. 

W czternastu dniach zaczyna groch schodzić, 
obracając się kn światłu zwyczajem wszystkich 
plant, więc aby go wyprostować y co ośm dni 
obracać skrzynie i gdy łagodne powietrze okna 
otwierać. Gdy ziemia wyschnie, lekko ja skra- 
piaó; do Marca urosną flance na cztery cale, 
będa wesołe i.zdrowe. Wtedy przenićść skrzy- 
nię do ogrodu i na noc nakrywać. Po czternastu 
dniach przygotować grzędy, poprzesadzać i na 
noc otulać, ostrożnie trzeba sadzić, by nie 0- 
brazić korzenia , po trzy flance w jednę dziurkę. 
Sadząc, przyciąć korzenie główne ; lecz w Maju 
groch się zupełnie rozkwitnie. 


Wyprowadzanie kartofli w inspektach. 
Ponieważ nie raz wyprowadzają kartofle pod 


szkłem za pomocą sztuki, co szczegolnie w wiel- 


kich miastach jest bardzo zyskownym artykułem 
dla ogrodników, nie jednemu podoba się może wie- 
dzić sposób takowy, ma go w poniższym wypisie : 

Gatunki kartofli przeznaczone do wcześnego 
pędzenia o Bożem narodzeniu, zwykły kły pu- 
szczać; a zatćm potrzeba owe pierwsze kiełki 
i korzonki zachować od uszkodzenia, jeżli z koń- 
cem Maja mamy się spodziewać dobrego plonu. 
Chcac tego dopiąć z kobcem Stycznia sadzić kar- 
tofle w wazonie, po jednej, wsadzić wazon w zie- 
mię i sieczką nakryć dla ochrony od mrozu. 
"Tak pozostaja póki się nie przygotuje na nich 
inspekt. Tym czasem korzonki w wazonie ro- 
zpościerają się a zarody dostają aż powierzchni, 
ponieważ w małej rosna temperaturze , więc się 
nie wyczerpuje cała drażliwość. Gdy je w in- 
spekt wsadzimy, bardzo szybko pędzą i w kró- 
kim czasie zawiązują się jabłka. W każdym wa- 
zonie zostawić jedna łodygę, bo dy ich więcćj 
idzie, drobniejsze będa. Gdy kartofle w wazonach 
pielęgnuje się, ogrodnik tę ma korzyść, ŻE roZ- 
biwszy wazon, może odebrać największy nie na- 
dwerężając tkaniny korzeni, Lecz to się rzadko 
wydarzy, ponieważ flanca gdy rozszerzenie jćj 
korzeni, przez ściany naczynia okreslone, prędko 
całe miejsce zapełnia i owocu w przyzwoitym 
porządku wydać nie może, Okna inspektowe po- 
trzeba przez dzień w An: skoro pora po- 
zwala; w pierwszych*dniach Maja wyjmują się 
wazony z inspektów , które do co innego użyć 
można. Ponieważ one w ostatnich czasach gdy 


kartofle w nich stały, bardzo sucho były utrzy- 
imywane, więc jeszcze beda dosć goracemi, gdy 
się dobrze podlewać będa. ; 


Poprawa w robieniu wina z owoców, 


Wino z owoców bywa nie raz słabe, kwaśne, 
złego smaku i mętne. To wszystko jest skutkiem 
żle kierowanćj, nie w swoim czasie zaczętćj i 
skończonej fermentacyi, 

Słabe wino bywa, gdyśmy użyli wodnistych 
i nie dojrzałych owoców , nie dodali cukru, sy- 
ropu z groń miodu lub innych słodyczy. 

Kwas powstaje z kwaśnego owocu, gdy go 
wycisniemy nim na drzewie doszedł i nim się na 
kupie uleżał. Także go robi kwas octowy, który 
powstaje czasem przed lub po burzeniu, w któ- 
rym przypadku wino nie długo się utrzymuje. 

Zły smak często pochodzi z natury użytego 
ewocu lub też z stęchłego. Tego można nie do- 
puścić lub przynajmnićj zmniejszyć, odłączając u- 
szkodzony owoc i odłaczajac sok początkowo 
zwolna wyciśniony, od soku poźniej wytłoczo- 
nego. Dobrzeby było w niektórych przypadkach 
dodać kości palonej do moszczu , lecz przed za- 
częciem fermentacyi odebrać je. Inni dopuszczają 
winowi z kościami fermentować, przez co nie tyle 
będzie szlamiste, bladszy mićć będzie kolor i 
bedzie mocniejsze. 
przez korzenne istoty, przez kwiat bzowy, przez 
rozmaryn i przez goździki, Możnateż czasem przez 
przetaczanie , przez siarkowanie pozbyć się go. 

Wino z owoców ma zawsze więcćj flegmy 
jak wino z groń i dopićro w kilku leciach po 
kilkokrotnem ściagnieniu ją traci. Jednakże mo- 
żna tę flegmistość początkowa bardzo z mniej- 
szyć, jeżli przez dodanie drożdży żywsze a przez 
dodanie cukru i słodkich soków, doskonalsze 
zechcemy wzbudzić burzenie. Prócz tego, dla 
oddalenia owej flegmy i prędszego jój na dół 
opadnienia, dodać liści, lub kory dębowćj lub 
wierzbowej. 

Skłonnosć do kiśnienia powstaje z przyczyn 
powszechnie wiadomych, przez wielka wodnistość 
przez obfitość szlamu , że powietrze miało w po- 
czatkach burzenia przystęp i że długo owoce 
burzyły się. Srodki przeciw temu owa retorta 
Haislera, dodanie nieco kremortartary, niedo- 
ścigłych tarnowek lub berberysu. 

Przy robieniu win owocowych , trzymać się 
tych powszechnych prawideł : À 

1.) Oddzielać owoc podług jego dobroci, 
mieszać różne gatunki z sobą. 

2.) Owoc po zdięciu z drzewa, powinien 
jeszcze na kupie leżeć, aby treść cukrowa zu- 

ełnie się rozwinęła, a części wodne wyschły 
ub uleciały, 


Zły smak można odpędzić - 
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. 3.) Dodaje się powszechnie maka cukrowa, 
miód i inne słodycze , gdy moszcz nie wiele ma 
słodyczy lub wiele flegmy zawiera. Dobrze 
jest gotować moszcz , bo w wielu gatunkach do- 
pićro przy gotowaniu rozwija się cukier, d 

4.) Przyspieszać korzenie przez stuczne cie- 
pło, ponieważ przyrodzone w czasie zburzenia 
owocow , nie jest dostateczne. 

5.) Moszcz niech się burzy w wielkich fa- 
sach czyli naczyniach, przez co powietrze nie 
będzie miało takiego przystępu, ani się kwas 
tak prędko rzuci. 

„6.) Dolać zaraz wino po skonczonem bu- 
rzeniu im prędzćj tem lepićj, beczki wyśiarko= 
wać lub wońnemi korzeniami wykadzić. 

7.) Często go przetaczać, jednakże nie 
wtedy gdy powietrze mgliste, Najlepiej mieć 
do beczek kurki a nie czopy. A tak powietrze 
nie będzie miało łatwego przystępu. 

Haisler do ogłoszonego przez siebie spo- 
sobu robienia win z owoców, poźniej w Gazecie 
frauendorfskiej domieścił, iż kto dodaje moszczu 
z gruszek do wina z jabłek, dosyć wziąć go 
pięćdziesiata cześć. Takowe wino starzejąc się, 
staje się podobnem reńskiemu. 


Ogród kwiatowy. 


Różnica miedzy roślinarnią a cieplarnią, 
Jest ta jak wiadomo, że w rośliarniach 
utrzymują się planty w czasie swego spoczynku ; 
mają ciepła, światła, wody i powietrza tyle 
by tylko Żyły. j 
W cieplarni ciagle rosna. Zaś, aby rosły, 
musza mieć te wszystkie żywioły, które ich na- 
tura wymaga. Tu sztuka zastępuje nature, 


Opisanie szklarni , która w małym przestworze 
największą obfitosć owoców wydaje, 


Cała sztuka na tém zależy, aby tak umie- 
ścić okna, iżby najwięcćj promieni słonecznych 
przyjmowały. „Dajcie plantom ciepło i pożywie- 
nie“, mówi Knigh pierwszy angielski znawca 
ogrodów, *'rość będa*. Podług tej zasady, Bo. 
ronet Makenzie, wydał opisanie cieplatni, bardzo” 
po ekonomicznemu zrobionćj, która w małym 
przestworze , wielka mnogość owoców dostarczą, 
Łatwo każdy rozwiąże , jaki kształt powinna mieć 
szklarnia i cieplarnia, aby w każdćj porze roku, 
w każdej dnia godzinie, qajwięcćj promieni sło- 
necznych do niej się dostawało. Ale praktyczne 
wyhonanie tego zadania, podlega trudnościom, 
które uważane za nierohkonane , lecz teraz nie 
są takiemi, gdy się nauczono używać żelaza la- 
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nego; Makenzie mówi, powszechnie okna w na” 
szych rośliniarniach i cieplarniach, formuja mniej 
lub więcój kat prosty z merydyjanem i mniej 
lub więcćj pochylone ku horyzontowi; więc jest 
rzeczą oczywista, że promienie słoneczne, gdy 
założenie okien nie wyrachowane, podług obu 
przesilen dnia z noca, tylko przez dwa dni 
w roku i to na krótki czas, prosto na ukośna 
powierzchnia okień padają. W innej każdćj po- 
rze nie padają ukośnie i bie moga w prost na 
okna działać. Knigh i Wilkenson sa sprzecznego 
zdania, jak powinny być okna pochylone, aby 
promienie słoneczne oprócz tych dwóch pór, 
ile być może jak najprościej padały na okna, 
w owych czasach, w których te budynki bar- 
dziej słonca potrzebują. 

Makenzie oświadcza, iż to dobrodziejstwo 
daje kształt okien okrągłych. W ćwierć kuli okna 
zrobione każdego czasu promienie słohca chwy- 
taja i ta postać ich odpowiada biegowi słonca. 

A za tóm każda forma okna lepsza, im się 
bardziej zbliża do kuli. Zaśta, która się całkiem 
od nićj uchyla, najgorsza. Z okieh prosto da- 
nych, te lepsze, które stoją ukośnie, a od nich je- 
szcze lepsze wielokatnę , jako bardzej do owej 
formy zbliżające się. Ze zaś wieleby kosztów 
wymagało dać kształt wyciętej kuli oknom, więc 
poprzestańmy na wielokacie. Uchylenie od krzy- 
żowej linii, przy wielkości którą zaleca, tak bę- 
dzie nie znaczne, że go dostrzeć nie można. To 
latwo objąć można; każdy uważający bieg słohca 
na horyzoncie, może się o tój prawdzie przekonać. 

Przechodzę do mechanicznego rozwiazania 
tego zagadnienia i okażę sposób, jakim ma być 
zbudowane owo półkole; połączone ztem i tru- 
dności, same się z siebie rozwiążą. 

Wielkość domu tego kształtu, musi mieć 
wytknięte granice, któremi sa przyzwoitość, uży- 
teczność i wygoda. Średnica pietnaście stóp dłu- 

ości zdaje się najdogodnićjszą dla domu tego 
. kształtu, mniejsza zrobi go ciasnym, większa za 
nadto wysokim. Jeżli zaś ten dóm mieć będzie 
długości więcej nąd trzydzieści stóp, można bę- 
dzie ucieć się do kształtu sferydyjalnego. Ale że 
ten kształt potrzebuje więcćj dokładności w bu- 
dowaniu, więc zawsze lepsze małe wyrznęcie kuli. 

Dóm takowy może być nawet ozdobnym i 
wykwintnym ; rozumiem iż wiele podobnych dom- 
ków po ogrodzie rozrzuconych przyjemniejszy 
zrobia widok, jak te na kształt szop długie cie- 

larnie i roślinarnie ; których dotad używamy. 
oski jest widok, wejść do takiego domu, co 
do koła ubrany w girlandy winogradu. 

Z przodu od okień niema wchodu, albo- 
wiem jest mur, który okna utrzymuje, sklepiony. 
„O pięć stóp za nim jest mur drugi, w którym 


okna i otwory w zgrabnym kształcie umieszczone, 
aby dóm przyzwoicie przewietrzać. Do zwykłego 

rzewietrzania są otwory w niskim murze, a 
drugie w tylnym; przez nić otrzymać można d0- 
stateczny przeciag powietrza. Można także po- 
wstawiać ruchome szyby. 

Niemogę dostatecznie wyrazić jakiego go- 
dzien zalecenia kanał prowadzący ogień, który 
opisałem w Memoirs of the Caledonian Hor. 
ticular Society. Uważałćm go, a porównywając 
z zwyczajnemi kanałami, dostrzegłćm , że ciepło 
w nim łatwiej jak w innych utrzymuje się i wię- 
céj jak czwarta część matryjału palnego, oszczędza. 
Także przez niego większa powierzchnia ogrze- 
wa się i ĉe ogrzane powietrze wolniej przez 
niego przechodzi jak przez-inne. 

Ramy na okna moga być z lanego żelaza 
łatwo zrobione, u spodu moga pietnaście calów 
małych od siebie odstawać, zaś schodzić się 
w górze o pół tej miary. 

A że potrzeba nieraz od zbytecznego słońca 
otulić nie które planty , są z nadworu dwa ra- 
chome żebra na walcu, na które można Zarzu- 
cić płótno. 

W tym budynku owoce tylko za pomocą 
słohca przez okna dostającego się dojrzewają, 
Knigh dostrzegł, iż najlepiej dla dojrzewających 
brzoskwih jest, jeżli używają bez szkła ciepła 
słonecznego , lecz być może, że raczej do ich doj- 
rzałości potrzebne powietrze , którego tu nie mają 


Czy ma być na noc w szklarni ciepłej jak 
w dzień i jakie to robi skutek, 

Pan Haigh; Prezydent towarzystwa 0gr0- 
dowego angie skiego, mówi: że większe ciepło 
w szklarniach noca, plantom z umiarkowanej 
strefy szkodliwe, a z goracej niedogodne, gdyż 
temperatura w tej strefie w nocy jest nieco chłodna. 
W Jamaice i innych górzystych zachodnio-wscho- 


dnio-indyjskich wyspach, jest powietrze na górach 


zwykle zimne i ciężkie, po zachodzie słońcu spu- 


szcza się na dół i oziębia rozgrzany powietrzo- . 


krag. A przecież trzcina cukrowa z tej zmiany po- 
wietrza nic nie cierpi i owszem cukier z Jamaiki, 
więcćj jest szukany na targach jak Z niższych 
WYSP; gdzie temperatura lekko się na noc zmienia. 
Dalej naznacza za przyczynę opadnienia kwiatu 
z drzew oranżeryjnych, że mają ciagłe ciepło, 
które przymusza drzewa do rozwyjania się, za 
nim drzewo soki przygotowało, by je dostatecz- 
nie wyżywiło, zaś gdy nocą zimniej, soki do 


góry podstąpiwszy w dzień, spuszczają się w chło- - 
niejszej nocnej porze na dół, a przez to dzia- `` 


łanie, jakby się lutruja i stają się sposobnemi przys 
zwoite dostarczyć paczhom-i kwiatom pożywienie, 


A 
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"repr" 
Co więcej, zrobił doświadczenie z brzoskwi- 
niami. Chcac je na wiosnę do kwiatu przypro- 


wadzić, kazał szklarnie na dzien opalać, a na noc 
nieco ochładzać , zaś bardzo słabo opalać , gdy 
nader silne mrozy ziawiły się. Przy takćm obej- 
sciu liczniejsze i większe okazały mu się kwiaty 
jak zwykle. Gdy kwiat się już rozwalił i pyłki 
zaczęły ulatywać, z wolna jak deszczem drobnym 
ich skrapiał , a gdy-się zapłodnienie skończyło 
mocniej pódlewał. Owoc zatrzymał się, obfity 
podlewał ciągle, póki owoce niedojrzały , okła- 
dając gęstym gnojem drzewo, co sprawiło, że 
owoc Był nadzwyczajnej wielkości. 

I ten jest także zły skutek z nocnego ciepła 
w sklarniach, Że wyniszcza się daleko prędzćj 
siła drzew pobudzająca, przez co zostanawiają 
się w wzroście, owoce prędzej dochodzą, nie 
majac wtedy potrzebnych dla siebie soków i ani 
farby ani smaku swego nie mają. W Anglii po- 
wszechnie chłodno utrzymują nocą cieplarnie, 
inaczej postępujący idą w stecz przyrodzeniu; 
więc nie dziew, że nieotrzymują skutków, któ- 
rych się spodziewali. 


Kalendarz ogrodowy. 


Od 20go do 27g0 Sierpnia, 

W sadzie dochodza owoce, dojrzałe zbie- 
rać, znaczyć drzewa, które zły owoc rodzą, aby 
je potem uszlachcić lepszemi; na drzewach szpa- 
lerowych wyrosłe gałazki przywiazywać na stro- 
ny; wilki z korzenia odcinać; jeżli jaka gałązka 
do wyrznięcia, przy pniu ją odjąć; konce ga- 
łązkom winnym odłamywać; drzewa figowe po- 
dlewać ; ananasom dać świeżą kore, jeżli nocy 
chłodne, matami okna nakrywać. ` Zimowe sałaty 
siać rzadko, by mieć wcześna cebnlę na wiosnę; 
siać na pulchnej grzędzie zimowę cebulę. W o- 
grodzie kwiatowym piele się, podlewa, przybywają 
o tej porze w 6grodach nowe kwitnące kwiaty. 
Ranunknły, anemony, hiacynty, trytylaryje żonkile, 
jacety i pełne narcyzy, które w zimie chcemy 
mieć w kwiecie, sadza się do wazonów, trzymają 
się do pierwszych mrozów w ogrodzie miernie 
wilgotne w miejscu nie bardzo na słońce, wysta- 
wionóćm. W oranżezyi drzewom wazonowym od- 
biera się wierzchnia ziemia, świeża mocna poddaje. 


ONE is 


BOZMAAITOŚSĆ. 


Skąd pierwsze gatunki owoców. 
( Dokośczenie.) 

Picśni Homera oświęcają nas, że jeszcze dawnićj 
Grecy mieli wina, owoce, oliwę i chleb. Ale skądże je 
mieli? Osady z Egyptu ,* mnieszćj Azyi, Fevicyi i Tra- 
cyi przybyły w różnych czasach do Grecyi i zaniosły 
tam z soba wschodnie i egypskie kunszta. Z Fgyptu 
lnachus na 1570 lat i Cekrops na 1657 przybyli do Argos 
iAttyki. Około 1594 Fenijczyk Kadmus przyszedł z Sy- 
donu do Boecyi, założył Teby i uczył Greków sztaki 
czytania. Fenijczykowie i Karyjczykowie byli pierwia- 
stkowemi mieszkańcami nie których wysp środziemnego 
morza, stąd ich Grecy wyparli; onito z Fenicyi i z małćj 
Azyi sprowadzili , wiaograił, oliwę i figi. Dr. Sikles robi 
uwagę, że z Grecyi, Macedonii, Epiru i Tessalii u- 

rawa win i drzew owocowych, przeszła do stałego lądu. 
w pięćset lat po Homerze sławny Teofrast, uczeń Ary- 
stotelesa, dał nam dość dokładne wiadomości o owoczes- 
nym stanie uprawy wina i owoców u Greków. Polibijusz 
zięć „Hipokratesa , daje nam najdawnićjsze wiadomości o 
ztuczaćm uszlachceniu drzew przez łączenie. Teofrast 
mówi 0 następujących owocach: o winach z których naj- 
szacownićjsze bYłY 7 Fatos, Naros i Chios; o drzewie 
oliwnem; oliwa ateńska była „najbardzićj poszukiwana ; 
o jabłoniach , króre 7 troskliwością pielęgnowano , jabłek 
było wiele gatunków; 0 granatach ; „figach ; w wybortie 
gruszki obfitował Pelepones ; 0 wiszniach i o dereniu. Po- 
marańcze poznali Grecy dopićro w czasie wyprawy Ale- 
xandra do Persyi. Palmy i daktyle tylko w naczyniach 
utrzymywali, a przecież i tak nie dochodziły. Migdałów 
uprawa za czasów Teofrasta była rozszerzona, Orzechy 
o naszemn włoskie i kasztany były. upowszechnione, 
Kosztany nazywa żołędzią Jowisza. Teofrast wspomina 


także często o morwach. Z tego co się dotąd rzekło 
wnosić mamy, że wino, oliwa, figi, granaty i migdały, 
Częścią z Fenicyi i Azyi mnićjszćj, włoskie orzechy , ka- 
sztany i morwy z małćj Azyi, zaś jabłka , gruszki i pigwy 

częścią z Tracyi, częścią z Pontu do bliższych wysp ża 
stamtąd do Grecyi przybyły. Swiadectwo wszystkich wę 
drowników z tém mniemaniem zgodne.  Lachavatter 8. 
pisuje, że poła Benice na wyspie Korfu mają obficie 
wina, jabłek , gruszek , granatów , pomarańczy , cytryn 
i daktylów ; zaś oliwy tyle, że aż na drzewach schną 
oliwki lub opadają, bo im rady dać nie mogą. Przestrzeń 
między Atenami i portem pireyjskin wydaje mnóstwo 
oliwy figi i wina. Figi ateńskie są najwybornićjsze, ale 
Teofrast nieznał brzoskwiń, morel i śliwek. Persea Teo- 
frasta, nie są to brzoskwinie. Persea tylko w Egypcie 
i innych goracych krajach znajduje się. Śliw nieznał Teo- 
frast, bo jego Kokumelle nie są śliwki, ale wcale innym 
owocem. Lecz nieznali drzew karłowych i szpalerowych, 
ten wynalazek pożnićjszy i winniśmy go Francuzom. Je- 
dnakże Teofrast jest tego zdania, że jabłka, granaty, 

gruszki i inne wydają odrostki z korzenia , są przez sztukę 
wydoskonalone. Ze chcąc aby nisko jabłka i granaty 
rosły, dopuścić im pędzić odrostki, Także podaje pra- 
widło chodowania młodych drzew, dania im pierwszego 
kształtu i oczyszczenia wytosłych drzew, szczególnie fig,. 
granatów i mirta. Plinijasz mówi, że włożywszy rożczke 
do szczepienia górą na dół, drzewo rosło szeroko. Teo- 
frast mówi, że jabłek i gruszek obcinać nie można, tylko 
wino obcinano. Olivier de Serres w dwunastym żyjący 
wieku , podaje sposób jak wyprowadzić szpalerowe drzc- 
wa, co nazywa nowym wynalazkiem. Lecz jego spale- 
rowe drzewa, niczćm więcćj nie są jal w dwa rzędy sa- 
dzonemi drzewami, które obcięte jak płot samorodny wy- 
glądały. W roku 1644 Arnold Audylly jeden z pierwszych 
pustelników w Potropalos mąż szanowny pierwszy uczył 
jak w pewnćj odleglości drzewa przy murze pielęgnować. 


\ 
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